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Szanowni Parafjanie!
Od 19 do 30 marca a więc przez 11 dni ność i żywy udział w rekolekcjach dają mi możność

będą odbywały Się w naszej parafji Rekolekcje dla i za ih ęca ją .m ię  do urządzenia już 3-oi rok z rzędu—
wszystkich. Przyjadą na te święłe ćwiczenia 3-ei tych Wielkich Dni w parafji, w czasie których Koś-
O jcow ie  O blaci z Poznania. ciół nasz zamienia się na wspaniałą bazylikę.

Bogu niech będą dzięki za ło, że W asza  ofiar- Rozlegają się nauki z usl Apostołów Bojow ­

ników o sprawę Bozą sprawuje się Najświętsza 
Ofiara i co  najgłówniejsza parafja jedna s ję  z B o ­
giem O jcem  swoim.

W śród huku maszyn i świstu syren rozlega się 
donośny głos 0 . 0 .  Misjonarzy, przypominający nam 
nasze wielkie przeznaczenie i nasz stosunek do 
B oga  Stwórcy naszego.

C ieszę  się, że prztjdą te dni bo wiem, że 
dużo dusz iudzkich nieśmieitelnych czeka z radością 
na nie, wiem, że w dzisiejszych czasach  smutku, 
niepewności, trwogi życiowej potrzeba nam wszyst­
kim Jak najw ięcej mory i sił wewnętrznych— a dawcą 
tych sił je s t  B óg . Im więcej wśród nas będzie 
wzajemnej miłości, im więcej będziemy w zgodzie
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z Bogiem, z ludźmi i z samymi sobą —  łem łatwiej 
przetrwamy niedole, które nam przynosi dzień pow­
szedni.... Im więcej uporządkujemy samych siebie 
tern łatwiej będziemy mogli uporać się z trudnoś­
ciami ekonomicznemi. Najwięcej ludzi rujnuje nędza 
moralna.

Przed nią będziemy się bronili w czasie tych 
świętych ćwiczeń 11 dniowych rekolekcji.

Zawiadamiając W a s ,  Szanowni Parafjanie, 
o tych ćwiczeniach duchow jeh w niedalekiej przy­
szłości, jednocześnie proszę W as  usilnie o modlitwy 
na intencję pomyślnych, skutecznych dla dusz ludz­
kich rekolekcji.

W szyscy ludzie dobrej woli niech, proszą Boga 
w codziennych modlitwach swoich, na Mszy św. 
o błogosławieństwo dla tych 11 tu dni w marcu.

Pobożniejsze osoby proszę o przyjmowanie 
Kom. św. w tym celu prośmy wszyscy o „rosę 
niebieską", o błogosławieństwo Boże by te rt. ko­
lekcje  posłużyły wszystkim nam jako środek 1 u 
zbawieniu wiecznemu, by nam przyniosły jak n a jo b ­
fitszy plon wzajemnej miłości, i tak zbratanych zbli­
żyły nas do B o g a !

A więc, Kochani Parafjanie, oto s:ę zbliża 
„czas przygodny", oto idą „dni zbawienia".

„Dziś, gdy głos Pański usłyszycie, nie za- 
twardzojcie serc  waszych" (słowa Pism a Świętego).

Oszczędzajcie!! 

mogą nastać ciężkie czasy!!

Sprawozdanie finansowe
ze  zb ió rk i na za ku p  radja dla chdrryth.
1) Dyrekcja Towarzystwa W a r s z a w s k i e g o  

w Niemcach 400 zł.
2) p. Knothe 300 zł.
3) Wydział „Dostawa piasku" kópalr.i Kazi­

mierz 108 zł.
4) Wydział mechan. i wiertarko wy kopalni Ka­

zimierz 90 zł.
5) Pracownicy biurowi kop. Kazimierz 90,50 zł.
6) Pracownicy biurowi w Niemcach 108 zł.

7) Dozorcowie kop. Kazimierz 55 zł.
8) Pracownicy biurowi kop. „Jakub" 20 zł.
9) Pracownicy biurowi kopalni Juljusz i dozor­

cowie 140 zł.
10) L sla — Zawodzie — Pekin 29 zł.
11) Lista z Kazimierza 61 zł.
12) Sklepy w Kazimierzu — Porąbce  31 zł
13) Pracownicy powierzchni kop. Juljusz 8 zł.
14) Lisia z Kazimierza— G rabocina,

Szmejki i części Niemiec 64,50 zł.
Razem 1505 zł.

Instalacja radjowa kosztowała 1490 zł.
A więc pozostało mi jeszcze  15 zł. po ure­

gulowaniu wszelkich zobowiązań finansowych w firmie 
p. St. Mrokowskiego w Sosnowcu. P o  spłaceniu 
długu za instalację  radjową uważałem sobie za o b o ­
wiązek zwrócić się do Ząrządu Kasy Chorych 
z prośbą o przejęcie przez Zarząd wspomnianej 
inwestycji i włączenie je j do inwentarza Szpitala 
Kasy Choryrh w N iem cach.

Na moje pismo w tej sprawie otrzymałem 
od p. Komisarza W ąsow icza następujący list: 

Powiatowa K asa  C h o -y ch

w So snow cu.

Do
W ielebnego Księdza Proboszcza  J. Krzyżanowskiego

w Porąbce .

Potwierdzając odbiór cennego pisma z dnia 
30 ub. m. Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w S o s ­
nowcu, wyraża gorące  podziękowanie Wielebnemu 
Księdzu Proboszczowi za podjętą inicjatywę zebra­
nia ofiar na zainstalowanie radjoaparatu dla chorycb 
pozostających w szpitalu Kasowym w Niemcach.

Podnosząc z uznaniem U n objaw chrześcijań­
s k i e j  » współczucia dl a cierpiących wśród wiernych, 
powierzonych duszp isterskiej opiece W ielebnego 
Księdza Proboszcza, Zar/ąd Kasy wyraża jed n o­
cześnie podziękowanie Dyrekcji Warszawskiego 
Towarzystwa Kopalń W ęgla i Zakładów Hutniczych 
na Niemcach, urzędnikom i robotnikom tych kopalń, 
oraz ł rmie Knothe i H łisko za złożone na powyż­
szy cel znaczniejsze ofiary pieniężne.

Kom isarz Zarządza jący

MICHAŁ W Ą SO W IC Z

A \v:ęc „sprawa radjowa" załatwiona całkowi­
cie. Niech mi wolno będzie na zakończenie złożyć 
Szanownym Parafjanom jeszcze  raz „Bóg zapłać" 
za pomoc materjalną na zrealizowanie szlachetnego 
celu- Wspólnym wysiłkiem da się wszystko zrobić.
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Na pomoc dzieciom!
O d  15 lutego K o m ite t  P om ocy Dzieciom  uru­

c h o m ił  kuchnię przy szkole  na Pekinie. D zieci d c  
s ta ją  codziennie po szklance  m leka i po kaw ałku  
chleba,

N astępnie  w dalszym ciągu z g ło s iły  się do 
mnie następ u jące  rodziny z prośbą o przysyłanie 
im dzieci biednych na obiady:

1, Rod z. N ow aków  i S z cz e rb ó w  z Pekinu
1 dziecko

2. Rodz. S m o s a rs k i i  h z K azim ierza  1 dziecko
3 K orbanów  z G r a b o c in a 1 „

4. par. K oz ło w sk i B o le s ła w  z Pek. 1 n

5. R od z. G ra b o u só w  z Pekinu 1 n

6. » Lorensów  ze S z m e jk i 2 dzieci
7. » inżyn. D ro zd ow skich  z Kaz. 1 dziecko
8. a W a ch e lk ó w  z Ju l jusza 1 n

9. m Jan ików  z G r a b o c in a 1 n

10. K rostów  z P ek in u 1 n

11. D ąb row sk ich  S ta n is ła w o s t-  
wa z N iem iec 1 ’7

12. * Ziębów  z Pek inu 1
13. ■ł Lew andow skich  z Pek inu 1 W
14. n M alczew sk ich  z N iem iec 1 m

15. » Pecoldów  z N iem iec 1 n
16 par. K onieczn iak  zao fiaro w ał codziennie

bochenek  chleha dla rodziny biednej.
Serd eczn e  „ B ó g  z a p ła ć" .

H a l 1 o.
Uwadze Szlachetnych Serc!

18 lutego z g ło s i ł  się do mnie pewien m łody 
człow iek — parfjanin, z zawodu szewc,

Je s t  on kaleką, bo będąc m a ły m  c h ło p ce m  
s t r a c i ł  nogę.

O b e c n ie  w yuczył się rzem iosła , jed nak  brak 
nogi utrudnia mu pracę w obranym  zawodzie.

P o trzeb ne  mu je s t  koniecznie  sz cz u d ło  na 
które, niestety, środków  ów kaleka nie ma.

S z c z u d ło  takie, zginane w kolan ie  będzie k o ­
sztow ać 120 zł.

O tó ż  otw ieram  listę ofiar na zakupno owego 
szczudła  kalece:

N a szczęśliwy przebieg sprawy piszący te 
s ło w a  przeznacza 15 zł., następ n ie  od in s ta la c j i  
rad jow ej w szpitalu na N ie m ca ch  p o z o s ta ło  15 zł., 
które pozw olę so bie  również przeznaczyć na za­
kupno szczu d ła  dla m ło d eg o  rzem ieślnika.

A więc już m am y 30 zł. O fiary  na ten cel 
proszę k ierow ać do mnie.

Zgóry już za wszelkie datki sk ła d a m  serdecz­
ne „ B ó g  z a p ia ć ' .

Nieznanej ofiarodawczyni.
D nia 2 m a ja  r. ub. znalazłem  w otw artem  

oknie n a  p leban ji pakunek, w którym  b y ła  ślicz­
na kom ża, ja k o  dar do ko śc io ła .

B y ło  to w godzinach rannych. W  krótkim  
czasie p od ziękow ałem  w .K ro n ic e "  n ieznanej mi 
d oty ch czas  o so b ie  oraz nadm ieniłem , że stale k a ­
żę otw ierać  okna i sam  będę przeglądał je  w go­
dzinach porann ych  pa pow rocie z K o ś c io ła .

C a łe  la to  u p ły n ę ło  a w o k n a c h  nic się 
nie p o k aza ło ,  coby m ożn a b y ło  zapisać jako  in ­
wentarz naszego k o ś c io ła .

I zd aw ało  się, że spraw a powyższa p o sz ła  
w niepamięć, tem bardziej, że p rzyszła  zima, w cz a ­
sie które j o k n a  byw ają  otw ierane rzadziej 
i zwykle k o ło  południa.

Aż o to   dnia  24 styczn ia  r. b. kościelny
nasz zna jduje  now ą paczkę tym  razem  na s to p ­
n iach  am bony.

W  paczce kom ża b. ład n ie  haftow ana,
I tym razem  nieznanej o fiarodaw czyni s k ł a ­

dam  S erd eczn e  „ B ó g  z a p ła ć"  i jed n o cześn ie  
ośw iadczam  i podaję do ogólnej w iadom ości, że 
ja k  tylko s ło n k o  m o cn ie j przygrzeie zacznę znowu 
otw ierać  okna.

B y łb y m  bardzo rad znaleźć na oknie  albę - 
to  je s t  d łu gą szatę b ia łą  (do kostek), w k tóre j 
kap łan  odpraw ia M szę św.

Mile byłaby widziana również i bielizna na 
kielichy jak  korp orały , ręczniki. „B óg  z a p ła ć"  
jeszcze  raz zacnym, ofiarnym a dyskretnym  ser­
com ! Cześć!

O G ŁA SZA JC IE SIĘ 

W  „KRONICE
PA RA FIA LN E]

Grypa pokazała rogi.
G ry p a  u ń as  w parafji m ia ła  ch arak ter  n a ­

gm inny to b y ła  epidem ja  co  się zowie — k lasy cz­
na. N a P o r ą b c e  np. w czasie kolendy stw ierdza­
łe m , że w prost nie by ło  m ieszkania, w którym hy
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k to ś  nie ch o ro w a ł.  B . często  kład li się je d n o ­
cześnie do łó ż e k  wszyscy — c a ła  rodzina.

N ajw iększe nasilenie b y ło  w grudniu R o k  
1931 p rzyn iósł ty lko sporadyczne wypadki zacho 
rzeń — to jak b y  spó żn jone ciury obozow e dążyły 
za o d ch od zącem  „w ojskiem *.

O  ile w 1930 roku zanotow aliśm y w naszej 
parafji w c a łe j  powodzi zachorzeń dwa, wypadki 
śm iertelne wśród dzieci o tyle zachorzenia  
c h o ć  nieliczne w r. 1931 sp o w od ow ały  u dwóch 
o s ó b  p om ieszanie  zm ysłów . Jed en  wypadek na 
P o r ą b c e  — a drugi na Zawodziu.

B ezp o śred n io  po tych w ypadkach zasięgałem  
opin ji w tej spraw ie u m ie jscow ych  P .P .  Lekarzy.

O k a z u je  się, że grypa zdolna je s t  sprow adzać 
na nas naw et i tego rodzaju  pow ikłania.

W ielu  b ag ate lizo w ało  so bie  ch o ro b ę  i m a ją c  
naw et gorączkę, uie k ła d li  się do łóżek.

Z ach ow an ie  się p odobne w ch o ro b ie  j . s t  zbyt 
ryzykowne.

G ry p a  lubi c iep ło  i wypoczynek kto je j 
nie w ytw orzył tych u lubionych przez nią warun­
ków na tym p o tra fi ła  się zem ścić  w okrutny 
sp o sób . Zdradziecka i mściwa! tak  się zap isa ła  
w naszej pam ięci p, Grypa, P recz  z nią!

Lekkomyślni ludzie.
W  tak, w yjątkow ych, jak obecne, w arunkach 

wielu postępu je  lekkomyślnie! M a ją c  pracę, za co 
na leża łob y  codziennie P. B o g u  dziękować, nie 
um ieją  się zachow ać należycie na stanow isku.

Ten  przez pijaństw o, tam ten przez sprzenie­
wierzenie — zn a la z ł  się poza bram ą kopalni. 
I sy tu ac ja  odrazu się zm ienia w' takiej n ieszczęśli­
wej rodzinie. S m u te k  rozp ościera  sw oje skrzydła  
nad rodziną, nędza zagląda do domu.

D zie ii  sz lo ch a ją  po k ą ta ch  m ieszkania. K to 
winien? Tu juz nie kryzys ogólny gospodarczy 
sp ro w ad ził  nędzę - -  to nie klęska bezrobocia , ale 
wielka lekkom yślność , i n ieuczciw ość.

W ie lu  je s t  takich , że gdy im się zacznie le­
piej pow odzić — to z chwilą tą d o s ta ją  zawrotu 
głow y i m yślą  o n ad użyciach  przy pracy, Jedno 
lub drugie uda się pom yślnie a przy trzeciem  
następ u je  k a tastro fa .  C h o d z ą c  po Kolendzie co 
rok spotykam  now e ofiary, rodziny s ta cz a ją  się 
w o tc h ła ń  nędzy na skutek  n ieu czciw ości i po­
p e łn ia n y ch  nadużyć przy pracy. W  ubiegłym  r o ­
ku sp o ty k ano  mię radośnie  — w dom u widać 
b y ło  dostatek , a obecn ie  na pytanie m oje  co  sły­
c h a ć ?  — try sk a ją  łzy z oczu dzieci i m atki ro ­
dziny, bo o jc ie c  jedyny żywiciel, Wyrzucony z k o ­
palni za u jaw nione nadużycia.

C o za lekkom yślność! M a jąc  k ilkoro  d rob ­
nych dzieci, w chodzić na ślizkie, n ieuczciw e tory! 
N a to  trzeba  być pozbaw ionym  i rozumu i uczci­
wości. D la  wielu p o jęc ie  religji i m o ra ln o śc i jes t  
pustym  dźwiękiem za to  przekonanie sw oje
p ł a c ą  b. drogo -często  ruiną i nędzą c a łe j  sw oje j 
rodziny.

Ano sp e łn ia  się stare  powiedzenie: B ez
m oralno ści,  bez B o g a  ani do proga!

C o  rok  spotykam  now e ofiary to  skandal!!

Radosna wiadomość.
W  ostatnich numerach Redakcja „Niedzieli” 

zwróciła uwagę swych czytelników na naszą młodą 
parafję. jak  wynika z tych wzmianek, parafia nasza 
zajmuje pierwsze m iejsce z pośród wszystkich parafji 
d jec. Częstochowskiej co  do czytelnictwa pism kato­
lickich N i jw ię ce j  egzemplarzy „Niedzieli* zabiera 
Porąbka „Nieczie.a* z <)n. 25 stycznia r. b. przynio­
sła drugą pomyślną wiadomość — oto w naszej 
parafji rozprzedano najwięcej Kalendarzy Jasnogór­
skich Sprzedaliśmy 800 egzemplarzy prawie za 
tysiąc złołych

Na wagę półtora centnara metrycznego
(150 k to).

A więc zajębśmy zaszczylne jedno z pierwszych 
miejsc w diecezji. D aj Boże na tern stanowisku 
trwać i owszem iść jeszcze dalej w tym kierunku 
bo to nie jes t  ostatnie słowo nasze.

Szanownym Parafianom przy tej okazji składam 
serdeczne „Bóg zapłać" za poparcie prasy katoli­
ckiej i życzę, pełen radości, by nasza parafia nadal 
przodowała w ogólnym pochodzie oświatowym.

Przez dobre pisma niech coraz więcej wzrasta 
wśiórl nas uświad imieniu i kultura chrześcijański .

Czr ŚĆ!

Ku rozwadze.
N aród jeżeli ch ce  zach o w ać  swą niepodle­

g ło ść , jeżeli ch ce  obronić  swe granice i za jąć  god­
ne m ie jsce  między innym i narodam i, m usi m yśleć  
o swej przyszłości.

H is to r ja  przedrozbiorow ych naszych  czasów 
to nieprzerwany opis napadów  na granice państw a.

Nie brak nam wprawdzie b o h ate rsk ich  czy­
nów, uie brak odwagi, m ęstw a i pośw ięcenia, ale 
brak by ło  zawsze przewidywania na przyszłość, 
Dziś uprzytam nia jąc  so b ie  dzieje P o lsk i przedroz­
biorow ej w sercu m im ow oli rodzi się bunt, na 
usta  c isną  się twarde wyrazy goryczy — ileż b ł ę ­
dów.
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Rzeczy Ciekawe
pod kierun kiem : Stanis ław a Brzechffy.  
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M ówiące ryby.
R yby rozm aw ia ją  ze sobą! T ak  przynajm niej 

twierdzi pewien uczony angielski, który p rze k o n ał 
się, że ryby posiad a ją  dar wydawania dźwięków 
z a p o m o cą  których porozum iew ają się między so b ą  
T ą  zdum iew ającą teorję  potwierdza także profesor 
C a ll iąu e r  z Neapolu. P ro feso r  ten w y k o nał n a s tę ­

p u jące  doświadczenie; przywdziawszy k o st ju m  nur 
ka, o p u ś c i ł  się na dno morza Śródziem nego , za­
braw szy ze so b ą  m ikrofon radjowy. U d a ło  mu się 
p o d o bn o  uchw ycić k ilkan aście  oddzielnych dźwię­
ków, które u z n a ł za niewątpliwy dowód ogro m ne­
go zadziwienia ze strony ryb, przerażonych tą nie­
spodziew aną wizytą. D źw ięki te u trw alono na p ły ­
cie  gramofonow ej. P ro feso r  C alliquer je s t  zdania, 
że dźwięki, którem i p os łu g u ją  się ryby, różnią się 
znacznie jedne od drugich, co  o s ta teczn ie  utwier­
d z iło  go w przekonaniu, że ryby m a ją  swój spe­
c ja lny  języ.k którym  porozum iew ają  się wybornie 
pom iędzy sobą!

1

Pod grozą śmierci.
O p ow ieść  m arynarza

C h cę  wam opow iedzieć poprostu , jak  o m a ­
ł o  nie p o s tra d a łe m  życia przez kn ot i św iece .  . .

B y ł o  to w roku 1918, czy też 1919, dopraw ­
dy nie wiem. D arujcie , państwo, że wyszły mi 
z pam ięci ,daty, nazwiska, liczby i m ie jscow ości,  
ale za to  pam iętam  bardzo dobrze szczegóły  wy­
padku, który ch cę  wam opowiedzieć.

Zatem  w roku 1918 lub 1919 w rzała  zacięta  
Walka w A m eryce Połu d n iow e j,  na tym  teatrze 
c iąg ły ch  wojen, który my marynarze, znaliśm y 
Pod nazwą lądu h iszpańskiego. K o lo n je  h isz p a ń ­
skie p o d n io sły  sz tand ar buntu, i zaw rzał bój po 
między stro n n ik am i nowego rządu i zw olennikam i 
dawnego, lecz wówczas nowy był górą. dzięki g ło ś ­
nem u w sw oim  czasie generałow i B o lw a fo w i.  An-

Keuczukowy bruk uliczny.
W  Londynie p o w sta ło  niedaw no tow arzystw o 

budowy dróg kauczukow ych, i p rzystąp iło  już do 
brubow ania  ulic tym  m ater ja łe m . D rogi k au czu ­
kowe zn ajdą zastosow anie  wszędzie, gdzie chodzi
0 zachow anie ciszy, a przedew szystkiem  na u licach 
przy których s to ją  sanator ja ,  szpitale, i zak ład y  
naukowe.

S tw ierd zon o  że drogi kauczukow e o ch ra n ia ­
ją  budynki od wstrząsów, w yw oływ anych przez 
pojazdy N astęp nie  domy przy tak ich  drogach  
s to ją c e  m ogą mieć niższe fundamenty, co  potania  
k o sz ta  budowy.

D o ty ch czas  wyrabia się dwa rodzaje kostek  

kauczukow ych do brukow ania. K o stk i  p ełnogum o- 
we lub też kostki, k tórych  dno je s t  z beton u  lub 
wypalonej gliny. W szy stk ie  k o stk i m a ją  górną 
warstwę z gumy m iękkiej, średnią z twardej, pod 
którą  przychodzi znów warstwa gumy miękiej. T a ­
kie kostki kauczukow e u k ła d a  się na betonie
1 szczeliny między niemi wypełnia spec ja lnym  ce­
m entem  oitum icznym .

Kilka m iast  E u ro p e jsk ich  jak  Paryż, R o tte r  
dam, H an n o w er m a ją  już wiele ulic w yłożonych

glicy i Irlandczycy, s k ło n n i  do wojaczki, szli do 
szeregów g en era ła  na o ch o tn ik a , a niektórzy kup­
cy nasi wzięli się do dobrego interesu przewoże­
nia przez ocean  am unicji.

B y łe m  wtedy porucznikiem  na brygu, należą 
cym do pewnego domu handlow ego, który chęt 
n i e  p o d e jm o w ał s i ę  interesów  ryzykownych, 
i w owym w łaśnie  roku w y sła ł bryk z ład u n k iem  
prochu dla g en era ła  B o liv a ra  i jego stronników .

Bryg n o s i ł  nazwę .D o b r a  W o l a "  nazwę niez­
byt s to so w n ą  dla statku, w iozącego ła d u n ek  pro­
chu arm atniego i w ysłanego  na p om o c rewulucyi!

B y ł  to okręt n a jbardzie j zru jnow any i ro z ­
k lekotany ze wszystkich starych  pudeł, na jak ich  
zdarzyło mi się żaglować, i ja k  na jgorze j 
zaopatrzony pod każdym względem Z a ło g ę  s k ła d a ło  
zaledwie ośm iu  ludzi. P rzez  wzgląd n a  rod za j t o ­
waru, jak im  b y ł  s ia te k  n aład ow an y, byliśmy zm u­
szeni do zach o w an ia  bardzo uciążliwego reg u la­
minu Nie w olno b y ło  zapalić fa jeczki, nfe wolno
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takiem i kostkam i. W  A m eryce używają kostek  
tych  do w ykład ania  m ostów , przyczem przyśrubo- 
wuje się je do drew nianego podkładu.

Jhk widzimy, kw estja  bruków kauczukow ych 
w esz ła  już w stad ju m  realizacyi. P rak ty czn e  za­
stosow anie  przyniesie jeszcze wiele ulepszeń, w 
każdym razie zyskuje się tu pow ażnego so juszn i­
ka  w walce z h a ła s e m  ulicznym.

Najstarszy bukiet na świecie.
N ajstarszy  bukiet znajduje się w M uzeum  

egipskiem  w Kairze. Znaleziony on z o s ta ł  w trum- 
niem um ii, wraz z wieńcem, w dosyć dobrym stanie- 
Użyte do tej ozdoby grobowej, kwiaty zachow ały  
w pewnej mierze naturalne swe barwy, jakkolw iek 
zapewne m in ę ło  3.000 lał od czasu  ich  kw itn ięcia . 
Jak  u nas z u podobaniem  używa się lauru, tak 
i ów bukiet i wieniec sk ła d a ją  się z pewnego ro ­
dza ju  wrzosu leśnego, m aków , chryzantem ów , lilji 
w odnych i kw iatów  granatu. Praw ie wszystkie te 
kwiaty d a ją  się rozpoznać!

Japonja i Japończycy.
Z n ota tek  podróżnika.

c. d

W yrażan ie  uznania za p o m o c ą  hałaś liw ych  
d em onstrac ji ,  okrzyków  i k laskan  a w d ło n ie  nie 
je s t  wcale zgodne z narodow ym  ch arak terem  Jz-

pońcżyków. N aw et w ojskow e .h urra !"  je s t  rzeczą  
im portow aną, a sk ło n n o ść  do burzliwych ob jaw ów  
zadow olenia w T o k io  jes t  zarów no n aśladow ana, 
jak  i c a łk ie m  n ow oczesna. P rzypom inam  so b ie  
dwukrotnie zachow ane, pełne znaczenia m ilczenie  
w K obe w r. 1895. P ierw sze za sz ło  przy sp o so b ­
ności o l .v ied zin  cesarskich . Zgrom adziły się o g ro m ­
ne tłum y; pierwsze szeregi k lęcza ły  w chwili, gdy 
cesarz  przejeżdżał; ale nie odezw ał się nawet prze­
lotny szept. Drugie uderzające m ilczenie tow arzy­
szy ło  pow rotowi zw ycięskich  w ojsk z Chin, które 
m aszerow ały  pod tryum falnem i łu k am i, wzniesio- 
nem i dla nich, przy zupełnej ciszy. Zdziwiony, z a ­
pytałem , dlaczego to tak, i o trzym ałem  odpowiedź, 
„my Japończycy, sądzimy, iż zd ołam y lepiej wyra­
zić nasze uczucia za p o m o cą  m ilczenia ."  Przy tej 
s p o so b n o śc i  musze zauważyć, że ponure m ilcze­
nie jap o ń sk ich  wojsk przed niektórem i z utarczek 
w niedawnej wojnie prze jm ow ało  krzykliwych 
C hińczyków  daleko większym strachem , niżeli 
pierwsze s trza ły  arm atnie. Z m a łe m i w yjątkam i 
m ożna twierdzić, że im  g łębsze  je s t  wzruszenie, 
bądź to przyjemne, bądź też przykre i im chw ila 
je s t  uroczystsza, tern więcej m ilczą w Ja p o n ji  ci 
w łaśnie , którzy d z ia ła ją  lub odczu w ają  działanie.

N iektórzy cudzoziem scy  widzowie krytyko­
wali pochód ja k o  bezduszny i ganili nie b o h a te r ­
skie postawy wielkich kapitanów  i nie. z a m a sk o ­
wane znużenie ich  towarzyszów, przygniecionych, 
pod palącem i prom ieniam i s ło ń ca ,  niezwykłym  
ciężarem  zbroi, Lecz w o czach  Jap oń czykó w  
wszystko to n a d a w a ło  p och od o w i więcej pozorów  
rzeczyw istości; co  do mnie, godziłem  się z n im i 
w zupełności. c. d. n.

b y ło  używ ać latarni, a j użnajsurow iej w zbronionem  
b y ło  schodzenie w g łą b  statku  ze św iecą w ręku 

P ły n ęliśm y  z początku  w kierunku wysp P a ­
nieńskich, później posuw aliśm y się p ro sto  na po­
łudnie, dopóki z w ierzch o łk a  m asztu  nie roz leg ł 
się okrzyk .Z iem ia."

W ybrzeże A m eryki Połu d n iow ej!
B y ła  już noc, gdy zarzuciliśmy kotw icę. S o n ­

da w sk a z a ła  nam  zaledwie pięć do sześciu stóp 
g łę b o k o śc i .  Czekaliśm y o k o ło  godziny, wreszcie 
u jrzeliśm y zb liża jącą  się łó d ź  z dw om a wioślarzami.

Na rzucone przez tubę zapytanie odpow ie­
dzieli .P rz y ja c ie le "  i wymienili nasze nazwiska- 
P o zw olil iśm y  im w ejść n a  p ok ład . Jed en  z n ich  
b y ł  Irlandczykiem, drugi kra jo w cem , m ów iącym  
n ieco  po angielsku; stern ik  Irlandczyk p o d a ł kap i­
tanow i list  który odczytaliśm y razem  W  liście 
znaleźliśm y zaw iadom ienie , że in iejce w którem  
się znajdow aliśm y, nie b y ło  odpowiednie do wy­
ła d o w a n ia  okrętu; że poprzedniego dnia w sąsiedz­

twie u jęto  i rozstrze lano szpiegów niep rzy jac ie la ,  
to  je s t  s tarego rządu, i że m ożem y powierzyć 
bryk sternikow i kra jow cow i, który doprowadzi n a s  
do innego punktu wybrzeża. L ist opatrzony b y ł  
podpisami, nie mieliśmy też żadnej wątpliwości.

Ir landczyk p o w ró c iłtsam  na ląd w swej ło d z i ,  
a kra jow iec o b ją ł  ster brygu. O ddaliliśm y się od 
brzegu aż do p o łud n ia  dnia następnego, gdyż 
sternik, jak  m ów ił, m ia ł  instrukeye, aby sta tek  nie  
m ó g ł być dostrzeżony z lądu. Zm ieniliśm y kieru­
nek dopiero po południu  iprzed sa m ą  p ó łn o c ą  
stanęliśm y n a  kotwicy.

S te rn ik  b y ł  to  drab tak  wstrętny, ja k ieg o  
nigdy jeszcze niew idziałem , chudy m etys, k łó tn ik  
gw ałtow ny; k lą ł  ludzi naszych  z łą  angielszczyzną 
tak, że każdy m ia ł  ch ę ć  wrzucić go do m orza . 
Lecz kapitan pilnow ał, aby zachow yw ano się s p o ­
kojnie', w czem i ja  mu d op o m ag ałem , gdyż o b o ­
w iązkiem  naszym b y ło  b ronić  sternika, którfego 
nam  przysłano. c. d. n.
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H ordy zniszczyły Lwów, z dym em  p o szed ł 
S an d o m ierz ,  nie o p a r ł  się Kraków, nim uchw alono 
podatki na obronę, min zw o ła n o  pospolite rusze­
nie, T y m czasem  — krocie m ienia  państw ow ego 
i prywatnego i m orze krwi przelanej sz ło  na 
m arne.

Dziś P o lsk a  od rodzona ro z p o cz ę ła  życie n o ­
we, ale me p ozbyła  się troski o obron ę  granic 
p ań stw a  ch o ć  inne są  teraz środki obrony.

D o ty ch czasow y  stan uśpienia budzi rzeczy­
w iste obawy i pozwala stwierdzić, że naród  nie 
zdaje  sobie  sprawy z niebezpieczeństw a jakie mu 
grozi.

W o jn a  św iatow a p o z o s ta w iła  ludzkości bardzo 
c iężką, spuściznę. R ozp rysły  się jak  dym m arze' 
n ia  o istnieniu  prawa m iędzynarodow ego, p rysła  
w iara  w traktaty i umowy.

Kultura chrześc i jańska  zam ierza jąca  do ogra­
n iczen ia  d zia łań  wojny do sam y ch  tylko p oty k a­
ją c y c h  się wojsk i d o m ag a jąc  się ochrony o śro d ­
ków wiary i nauki, poszanow ania  zabytków  i dzie ł 
sz tu ki nie p o trafi ła  o p an ow ać zw ierzęcych in 
stynktów , n ieu stęp u jących  H u nno n  L 1 e n g o ło m  
W śró d  tych barbarzyń skich  form w ojo w an ia  jed- 
no z pierwszych m ie jsc  za jęły  walki chem iczne 
czyli gazowe, d z ia łania  których w yw ołu ją  po­
tworne zatrucia  bojowe.

Ciąg dalszy nastąpi.

Prenumerujcie 
tygodnik diecezjalny 

„i* f E B Z I E L Ę“

Wydział Prasy i I ronauar^y Po!sk ego Radja 
w WtirSzawie przestał hi Redakcji „Kroniki" nas'ę- 
p u jącą  ndezwęz prośbę o um iesz 'zenie je j  w Kronice"

Dobry gcśc w naszych domach.
B o  g d y b y  s t a l i  w r a d z ie  m o j e j ,  

o g ł a s z a l i b y  s ł o w a  l u d o w i  m e m u ,  a b y ­
l ib y  g o  o d w r a  a l i  o d  d r o g i  j e j  z le j  i od  
z ł o ś c i  s p r a w  je g o .

(Jeremiasz, ks. X\IIi).

„ G o ść  w dom Bóg w dom“ - mówi sta­
ropolskie przysłowie. Lecz nie każdy gość  wchodzi 
z Bogiem do domów naszych. Nie był lakim gościem  
dziki Talarzyn, kłóry palił wsie i ludzi pędził w jasyr. 
Nie był r im Moskal okrutny, prześladowca wiary. 
Ani Niemie zawzięty, rabuś ziemi ojczystej. Ani leż 
Ausłrjak przebiegły, Irfieprawiający duclia Narodu.

Dobrym gościem , pożądanym gościem , nie jesł 
również pieczeniarz łakomy, zapachy kuc henne ruch- 
liwemi nozdrzami wietrzący. N ie jest  nim wygadany 
kompan od kieliszka, miodnemi słówkami podżega­
jący do pijaństwa. Ani przyjaciel fałszywy, klóry 
opuści w potrzebie.

Dobry gość , przyjaciel wierny, rozumny doradca, 
światły i bywały, z którym i po bożemu poweselić 
się m iżna i niejedną korzyść dla ducha, serca  i umy­
słu osiągnąć — to przedewszysłkiem odbiornik 
rad jo  wy.

Nie wszędzie, niestety. S ą  Kraje nieszczęsne, 
gdzie pycha i złość ludzka nawet len piękny 
i wzniosły dar Bożypołrafiła użyć do niecnych celów, 
każąc radju być mslrumeiitem do walki z wiarą. 
Rozbrzmiewają więc raz-po-raz mikrofony sowieckie 
świętokradczymi hasłami „bezbożników" a już 
najgłośniej ryczą wledy, kiedy nasze polskie s łac je  
radjowe nadają transmisja nabożeństw, jak gdyby 
czerwone rozgłośnie radjowe chciały zagłuszyć 
podniosłe hymny organów, jak gdyby chciały wznieść 
mur, przez kłóry nie przedrze się słowo kapłana, 
ani i hóry pobożne, ani szept modlitwy i uroczysty 
dźwięk dzwonów przed Podniesieniem, z sąsiedniej 
katolickiej Polski nu falach radjowyeh płynący.

Lecz jakaż  rad ość  przedziwna ogarnia  dusze 
nieszczęsnych  wygnańców polskich  w Bolszew ji 
kiedy nasze fale radjow e przynoszą im p ociech ę  
duchow-ą. której in acze j byliby pozbawieni! 
N ie jeden list, który w ysła li do „Polskiego R a d ja "  
w podzięce za tran sm is je  nabożeństw  i za s ło w o  
r odzim e,'jes t  tak  wzruszający, że czych a  się go ze 
łz a m i w o czach .

R osja , na szczęście jest wyjątkiem, W  żadnym 
innym  kraju  radjo nie walczy z religją. Przeciwnie! 
O p ró cz  s tac ji  po lsk ich  nie jedna ro z g ło śn ia  radjo- 
wa tra n sm itu je  nabożeństw a i u roczystości k o ś ­
cielne, krzepiąc na duchu tych  wiernych którym  
choroba, oddalenie lub inne o k o liczn o ści  nie 
pozwoliły na dotarc ie  do świątyni.

W e wszystkich o św iecon y ch  p aństw ach  Eu- 
ropy rad jo  jes t  potężnym  czynnikiem  nietylko 
oświaty i kultury, ale i zgody w śród narodów, 
u ła tw ia jąc  im w zajem ne zbliżenie się i poznanie. 
P ow ażny krok naprzód z o s ta ł  uczyniony w tej 
dziedzinie od czasu, w którym  dzięki pięknej in i­
cjatyw ie naczelnego dyrektora „P olsk iego  R a d ja " ,  
dr. Zygmunta C h am ca, rad jo fo n je  europejsk ie  
rożp oczęły  s t a łą  w ym ianę swych programów, co 
pozwmliło w szystkim  p os iad aczom  n a jtań szy ch  
odbiorników  d etektorow ych  na korzystanie z dóbr 
kultury europejskie j.

c. d. n.
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*

Rocznice śmierci.
od 1 do 15 m arca.

5 m arca śp. Zofji Kaczmarzykowej z P e­
kinu, Tomasza Kapicy z Pekinu.

6 marca śp. Piotra Polowskiego z Niemiec
7 m arca śp. Stefana Drożdża z Porąbki, 

Edwarda Pałaca z G rabocina, Piotra Loręsa  
z Porąbki.

8 m arca śp. Józefa Kotlińskiego z Kazi­
mierza.

10 m ąrca śp. Piotra W itasa z Porąbki.
11 m arca śp. Kunegundy Gawronowej 

z G rabocina, Marji Pierzchałowej z Zawodzia, 
Franciszka Łatki z Porąbki.

12 śp. Anny Sychówny z Niemiec, Jana 
Dejwora z Pekinu.

13 m arca sp. Ludwika Jury z Niemiec, 
Wiktorji Osolińskiej z Grabocina.

W ieczny odpoczynek racz im dać, Panie!

Humorystyka.
Pom ysłow y d yre k to r.

—  Panie Dyrektorze, jakże to będzie? 
Przecież w pierwszym akcie gram  bandytę, 
a w drugim bankiera. Muszę mieć dwa gar­
nitury.

—  Zupełnie zbyteczne. To jedno ubranie 
zupełnie panu wystarczy. W  pierwszym akcie 
w roli bandyty, będziesz pan trzymał ręce  w 
kieszeniach od spodni, a w drugim akcie, jako  
bankier, wsadzisz sobie obie do kamizelki.

• *
*

—  Jakże ci się, Kasiu, podobało na ope­
rze?

—  Bardzo ślicznie, proszę wielmożnej, 
pani?

—  A jaką operę dawali?
—  „Halkę" proszę pani.
—  A to w takim razie poznałaś Moniuszkę?
—  Nie proszę pani, on się nazywa Sta­

szek Makoląywa.

Rocznice ślubów.
od 1 do 15 m arca.

1 m arca Kazimierza i Heleny Zawistow­
skich z Pekinu, Józefa i Zofji Tfajewskich z 
Niemiec.

7 m arca Mikołaja i Łucji Boroniów z 
Niemiec.

Hallo! Szczęść Boże!!

O głasza jc ie  się w .K ro m ce ' Sp rzedaż— Kupno 
Mieszkania wolne— P lace  do sprzedaży— Pola do wy­
dzierżawienia i łąki 

Cena ogłoszeń:
Cała strona 60 złotych
'/■i strony 30 złotych

, k/4 strony 15 złotych
'/„ strony 5 złotych

Reklama to dźwignia handlu!!

—  Cóż, pani dobrodziejko, karnawał się  
kończy.

—  A kończy, panie dobrodzieju.
—  Córeczki jeszcze siedzą?
—  A siedzą, panie dobrodzieju...
—  To nie dobrze.
—  E, proszę pana. przez tvłe karnawałów  

to się już przyzwyczaiły do nie wychodzenia 
za mąż... __________

—  Alez mamo. jeszcze nie chcę wyjść za 
mąż, chciałabym się j< szcze dużo nauczyć.

— Zupełnie zbyteczne! Mężczyźni nie lu­
bią wcale zbyt mądrych kobiet!

—- Mama zawsze sądzi wszystkich po  
ojczulku.

—  Ależ Janie, cóż to znowu? co w ieczór 
w racasz pijany?

— T o  proszę pana tak  z rozpaczy nad m o ją  
n ieboszczką.

— A ja k  to d ługo potrwa?
— Z daje  mi się, że nigdy się nie pocieszę!

Cena pojedyńesego numeru lO gr., z przesyłką pocztową 13 gr

Radaktor ks. Prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. Prob. Józef Krzyżanowski
p , KazJmt**r7, k . S t r z e m ie s z y c , Tel. D ą b ro w a  11.a lb o  S o s n o w ie c  217

Druk. „Nakładowa"— Telefon 12 -0 8 —Sosnowiec.


